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Krwawe walki uliczne w Walencji i Sarzpssie
pomiędzy powstańcami i wojskiem.

PA RY Ż, 14. 12. (wł.) S y tuacja  
w H iszpan ji się zaostrza. Rew olu­
cja  objęła dalszy szereg prow incyj 
ja k  B urgoss i W alidolid. Z M adry­
tu  w ysiano wojskom  rządow ym  po­
siłki z oddziałów a rty le r ji  i aerouau 
tyk i.

Rząd w ydał ponownie kom uni­
ka t, w  którym  stw ierdza, że w n a j­
krótszym  czasie opanuje sy tuację.

W  W alencji m iały m iejsce krw a 
we walki. P ow stańcy  strzelali z o- 
kien domów do w ojsk rządow ych, 
które salw am i karabinów  m aszyuo1- 
wych ostrzeliw ało powstańców7.

Przyw ódca socjalistów  hiszpań­
skich P e je fto  oświadczył, że rew o­
lucja  w  chwili obecnej sta ła  się ko­
nieczną, gdyż rząd  zechce w ykorzy 
stać w ybory do parlam en tu  dla 
wzmocnienia d y k ta tu ry .

W  Saragossie w ybuchł s tra jk  
generalny, przew odzony s trze lan i­
ną n ręd zy  w ojskam i rządaw em i a  
republikanam i.

składa ą y s  ę z 4 ubiaacji i 7 du­
żych s  ciiych piwnic. W iadomość  
Dębi ńska 1, tei. 10-15 oooz. 2 — 4

Strzelan ina ta  by ła  sygnałem  
do przyłączenia się do pow stania 
w  Jaca .

W  M adrycie aresztow ano b. po­
sła  republikańskiego A łbenesa oraz

trzech  w ybitnych  dziennikarzy le­
wicowych. Spodziew ają się dalszych 
aresztow ań.

W  stolicy H iszpan ii p an u je  nie­
zw ykłe siine podniecenie.

Zssm s s t  przykrych i nśenwygsdnych proszków  
uisiwając rozs pyw ania s krztuszenia  s ię  przy 

użyciu, ber przykrego snwKu.
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A. BUKOWSKIEGO
ussiwafą szybko uporczywy ból §iowy.

20  ta b le te k  w  m a ie m  p u d e lk u .
Zł. 1.30. Ż ądać wszędzie.

Wybitny historyk angielski o marsz Piłsudskim
„Zwycięstwo nad Sowietami uratowało Europę

od boSszcwizmu".

W T O R K O W E  P O S IE D Z E N IE  
S E JM U  R O Z PO C Z N IE  S IĘ  

O GODZ, 11 RANO.
W A R SZA W A , 14. 12. M arsza­

lek sejm u Św italski przełożył w tor 
kowe posiedzenie sejm u na godz. 11 
ponieważ dnia tego p rzypada  rocz­
nica śmierci ś. p. p rezydenta  Ga­
bryela N arutow icza i o godz. 10-ej 
odbędzie się w katedrze uroczyste 
nabożeństwo żałobne.

Porządek  dzienny trzeciego po­
siedzenia sejm u przew iduje: 1) sp ra  
wozdanie kom isji regulam inow ej 
dla nie^ukalności poselskiej o wnio 
sku nagłym  klubu BB. w spraw ie 
regulam inu obrad, re fe ren t poseł 
Podoski 2) pierwTsze czytanie p re­
lim inarza budżetu od 1 kw ietn ia  
ll>31 r. do 31 m arca 1932 r., 3) na­
głość wniosku o zaw ieszen:e postę­
powania sądowego i uw olnienie z 
więzienia posłów: Ciołkosza. Dobro 
cha. Dubois. M ochnieja, Saw ickie­
go, Sm oły i W rony.

R E D U K C JA  R O B O TN IK Ó W  
N A  ŚLĄ SK U .

Giesehe w ym aw ia nracę 1800 robot­
ników.

K A T O W IC E , 14. 12. D yrekcja  
n u ty  cynkow ej „Giesche" w Roź- 
dzieniu Szopienicach i zarząd kopal 
>r Gies. be ma zam iar zredukow ać 
1000 robotników.

R edukcja m a objąć przedew szy 
stkiem  robotników , k tó rzy  przekro­
czyli 55 la t życia i ma nastąp ić  z 
dniem  1 stycznia 1931 r.

W iadomość ta  w yw ołała wśród 
robotn ków zrozum iałą konsterna­
cję. InsD tkcja p racy  zam ierza in te r  
wenjo ivać

DO W YNAjĘCIA

lokal sklep

LO N D Y N , 14. 12. W  najw ięk ­
szym porcie wojennym  A nglji, P ly ­
mouth, p rzy  tluinnj-m . udziale pu ­
bliczności, h istoryk  prof. P a tte rson  
wygłosił w ykład o m arszałku P ił­
sudskim . Opowiedziawszy o mło­
dzieńczych fatach w ileńskich, zesła­
n iu  na Syberję oraz działalności kon 
sp iracy jne j i niepodległościowej m ar 
szalka, P a tte rson  zobrazował udział 
m arszałka w  -wojnie _ światow ej, 
\*7spom niał o czynie leg jonów i pod­
kreślił znaczenie tego okresu działał 
ności m arszałka dla odbudowy pol­
skiej państw owości. N astępnie P a t­

terson dokładnie przedstaw ił rozwój 
państw a polskiego w ciągu ostatn ich  
10 lat, w skazując na fakt, żje m arsza 
łek P iłsudsk i zwycięstwem, odnie- 
sionem w r. 1920, najpraw dopodob­
niej uratow ał E uropę przed bólsze- 
w izmem.

Kończąc swój znakom ity odczyt, 
P a tte rson  bezstronnie przedstaw ił 
kryzys parlam entarny  w Polsce, pod 
k reślając zasługi m arszałka w kie­
runku  pobudzenia poczucia odpo­
wiedzialności w parlam encie w obli­
czu potrzeb i konieczności państw o­
wych. (P A P ).

Zwyżka tarvf to»arowych w e  Prencji
wskutek deficytu kolejowego.

PA RY Ż, 14. 12. K urczenie się o- 
brotów  towarow ych na  kolejach fran  
cuskieh — wywołane pogarszającą 
cię kon junk tarą  wew nętrzną, a prze 
dew szystkiem  zmniejszonemi obro­
tam i z zagranicą, daje się odczuć co­
raz dotkliw iej.

R ok ubiegły, w skutek nieam orty- 
7 ujących się inw estycyj, przyniósł 
"'00 m ilj. franków  deficytu. Rok bie 
żący, w edług obliczeń prow izorycz­

nych 7 w ielkich tow arzystw  kolejo­
wych, przyniesie 1.600 m iljonów fr. 
(560 m ilj. zl.) deficytu.

S y tuacja  sta je  się gorsza z każ­
dym miesiącem.

N a pokrycie deficytu przew idzia 
• aa jest podwyżka ta ry fy  przewozo­
w ej oraz wypuszczenie specjalnej 
pężyczki kolejowej, k tórej obsługę 
obejmie państw o.

P ip  wybuchów bomb i granitów.
Tajemnicze akty teroru w Mysłowicach

K A T O W IC E , 14. 12. (wł.)
W ładze bezpieczeństwa woje­

w ództw a śląskiego zostały zaalarm o 
w ane dziś w nocy inform acjam i o 
szeregu tajem niczych zajść w M y­
słowicach. N ajpierw  nadeszła w ia­
domość, że kilku nieznanych spraw ­
ców wdarło się do ogrodu dyrektora  
kopalni „B reyer“ w Mysłowicach i 
rzuciło niemal równocześnie dwa 
g rana ty . W szczęty natychm iast a- 
larm  nie doprow adził do zatrzym a­
n ia sprawców, którzy korzystając z 
zadvmki śnieżnej uszli.

W krótce potem rzucono dwie bom 
by w m ieszkaniu urzędnika tej ko­
palni p. J a n a  Reissa. Na miejsce o- 
bu zamachów przybyła natychm iast 
policja, k tóra stw ierdziła przede- 
wszystkicm, że z ludzi n ik t w praw ­
dzie nie odniósł obrażeń, natom iast 
oba domy zostały poważnie uszkodzo 
ne, wszystkie szyby wybite, ram y o- 
kienne zniszczone. P o lic ja  zarządzi­

ła pościg.
Podczas prow adzenia dochodzeń 

nadeszła nowa wiadomość o tajem ­
niczym  wyouchu przed budynkiem  
„Schulverein“ w M ysłowicach. Nie­
znani spraw cy spowodowali eksplo­
zję naboju, jakich  używ ają górnicy. 
W  budynku „Schulverein“ są zni­
szczone wszystkie szyby j okna.

W związKu z powyższemi wypad 
kami, wlad/.e bezpieczeństwa w oje­
wództwa śląskiego zarządziły spec­
jalne bardzo energiczne śledztwo. 
W szystkie szczegóły zajścia zostały 
zbadane, szczątki środków wybucho­
wych poddano dokładnej eksperty ­
zie.

W  pierw szych dwuch w ypadkach 
— jak w ynika z dotychczasowych 
dochodzeń — można przypuszczać, 
że spraw cam i zamachów są robotni­
cy. którzy m ają być zwolnieni od 
p racy  w kopalni „B rever“.

T A JE M N IC Z Y  A G E N T  G. P . U.
w roli zbiega z Z. S. S. R.

W IL N O , 14.12. Z pogranicza so­
wieckiego donoszą, że w dniu 11-ym 
bm. wieczorem zgłosił się do pla- 
c:ów ki K. O. P  w Rejonie Radosz* 
kowicz obyw atel sowiecki, podający 
się za A leksandra Mieszkowa.

Mieszków oświadczył, że w car­
skiej R osji był jednym  z wyższych 
urzędników  m in isterjum  spraw  za­
granicznych, a że w roku 1927 p o r­
w any został przez agentów  G PU . i 
uw ięziony w M ińsku.

Przeprow adzone dochodzenia o- 
raz  liczne konfrontacje stw ierdziły , 
że zeznania M ieszkowa zm ierzały do 
w prow adzenia w błąd władz K .O .P. 
gdyż okazał się on agentem  G. P . U.

N IE U D A Ł A  W Y P R A W A  M ŁO­
D EGO C A D Y K A  

przez zieloną granicę do Sowietów.
B R ZEŚĆ n/B. 14. 12. K .O .P. w 

rejonie strażnicy Borowo pow. sto- 
lińskiego zatrzym ał 19-letniego cady 
ka F rysżm ana i 24-letniego M ord­
kę Cełnikowa, którzy usiłowali prze 
kroczyć nielegalnie granice z Polski 
dc R osji sowieckiej. Z atrzym ani nie 
chcieli w yjaśn ić powodu, który skło 
nił ich do pióby przekroczenia grani 
ey Oddano ich do dyspozycji staro ­
stw a powiatowego w Łunińcu.
S E N S A C Y JN E  B A N K R U C T W O  

W  PO Z N A N IU . 
N ajzam ożniejszy m ieszczanin ogło­

sił niew ypłacalność.
PO ZN A N , 14. 12. W ielkie w raże 

nie i sensację wyw ołała w Poznaniu 
wiadomość, że znana firm a, J a n  Lu 
czak, popadła w niew ypłacalność.

Łuczak należał do najzam ożniej­
szych mieszczan poznańskich. Był 
on właścicielem  w ielkiej firm y odzie 
ży męskiej, pozatem  wielkiego pasa­
żu „A pollo '4, gdzie mieścił się z jed ­
nej strony  hotel Apollo, obecnie za­
m ieniony na biura, dwa k ina: „A pol­
lo" i „M etropolis", znana restau ra­
cja z dancingiem , łazienki, b iu ra  i 
sklepy.

P rzed 9-ciu m iesiącam i Łuczak 
poddał się nadzorow i sądowemu, 
przypuszczano jednak  wówczas, że 
są to chwolowe trudności płatnicze. 
Tym czasem  teraz Łuczak ogłosił nie 
w ypłacalność.
R Z U C IŁ  S IĘ  PO D  SAM OCHÓD, 

wiozący tow ary  angielskie.
BOM BAY, 14. 12. (P A T ). P anu  

je  tu  wielkie podniecenie, wyw oła­
ne- czynem jednego z ochotników 
akcji nieposłuszeństw a cywilnego, 
k tó ry  dobrowolnie rzucił się pod sa 
mochód ciężarow y, wdozący tow ary  
włókiennicze, nadesłane z M anche­
steru . Sam obójstwo to jest jednym  
z epizodów7 bojkotu tow arów  zagra­
nicznych T ru p  sam obójcy niesiony 
był ulicami m iasta przez tłum  zwo­
lenników tej sam ej akcji.

R ząd zaprzecza energicznie po­
głosce, iż pod nakazem  oficera po­
licji szofer najechał um yślnie na za 
bitego, k tó ry  jakoby wcale nie rzu 
cal się pod samochód.

W  czasie pochodu przez m iasto 
doszło do starcia  z policją, przyczem  
20 osób odniosło rany . S y tu ac ja  
przez chwilę w ydaw ała się tak  po­
w ażną, iż zawezwano specjalny od 
dział wojska. Niedługo potem  na­
stąp iło  uspokojenie.

ODMROZEfe E STÓ
( t . keg „i R P i o  “  leczy > s j 1
ranki, now stale od od-nrotP'dH. ‘-prze- 

dają apteki 1 składy apteczne



we wszystkich państwach świata
K lęska bezrobocia, k tó ra  m niej 

lub więcej, z różnemi nas.leniam i, 
lecz niezm iennie stale  i dotkliw ie 
daje  się nam we znaki, sta ła  się z ja  
Wi-skiem tak powszechnem, że nie­
ma dziś bodaj na całej kuli ziem­
skiej państw a, zupełnie wolnego od 
ciężkiej zmory braku pracy dla ty ­
sięcy obywateli, gotowych podjąć 
każdy trud  dla zdobycia chleba.

Przed w ojną już obserwowane 
— dopiero po wojnie zjaw isko bez­
robocia w całej pełni wykazało ol­
brzym ie swe rozm a ry  i bezradność 
wysiłków, przedsiębranych przez po 
szczególne państw a. Zam iast maleć, 
w zrasta  ono ciągle. W yw ołuje ol­
brzymie dyskusje, wciąż nowe pro­
jek ty  środków zaradczych, pośród 
k ioryeh  na czoło w ysuw ają się kon­
cepcje, proponow ane przez w ybitne 
jednostki z tam te j strony  Oceanu. 
& ąjradykaln ie jsze  przecież pom y­
sły w yp ływ ają  na ziemi S tanów  
Zjednoczonych, gdzie wielcy p rze­
my słowcy przyczyn kryzysu ekono­
micznego d o p a tru ją  się w m ałej sile 
nabyw czej szerokich mas, w  złej kał 
kolacji przem ysłu światow ego, w 
załam aniach notow anych na w szyst 
kica gospodorczych rynkach św iata, 
m em ogąeych znaleźć zbytu  dla n a ­
grom adzonych produktów . Ale 
w szystkie stosow ane dotąd środki 
zapobiegawcze okazu ją  się niedo­
stateczne.
Liczby bezrobotnych w zrasta ją  na 
całym  świeeie, przem ysł niezm ien­
nie cierpi na  b rak  zbytu, a obok 
nadm iaru  w yprodukow anych a r ty ­
kułów , z k tórem i niewiadom o eo ro 
bić no tu jem y w zrasta jącą  nędzę, 
k tó ra  z nadm iaru  p rodukcji skoryy 
stać  nie może, bo nie m a ich za co 

nabyć.
R ozm iary obecnego bezrobocia 

we w szystkich niem al państw ach  
św iata  są niepokojąco -wielkie. J e ­
den z osta tn ich  num erów czasopis­
ma „M iędzynarodow y P rzeg ląd  P ra  
e y ‘, drukow anego jednocześnie w  
trzech językach (franeuskim , n ie ­
m ieckim  i angielskim ) podaje do­
k ładny  m aterja ł cyfrow y, ilu s tru ­
jący  stan  bezrobocia w w iększych 
państw ach  św iata. D ane zakom uni 
kow ane we w spom nianem  czasopia 
mie, p rzedstaw ia ją  
m ate ria ł obfity  i w  całej grozie ry ­
su ją  sy tuac ję  obecną, w zrasta jący  
k ryzys przem vsiow y, wielomiłjono- 

w a trag ed ię  bezrobotnych.
D ane cyfrow e dotyczą m iesiąca 

październ ika b. r. i w ykazują, że w  
ostatn ich  czasach
kryzys przem ysłow y w e w szyst­
kich państw ach w ykazu je  s ta łą  ten  

dencje do zw iększania się, 
po tęgu jąc  w zrost bezrobotnych. P o

C H A R L E S  R E  A D E  
i D IO N  BO U C IC A U T.

SKAZAHiEL
RO M A N S.

(Z angielskiego).

Seaton przekonał się znowu, że 
18 paczek z napisem  „P rozerp ina“ 
byty  już istotnie n a  pokładzie tegoż 
okrętu, zawrócił więc i w rócił na ląd  
z dwoma kw itam i kapitanów  — H e 
w itsa  7  okrętu  Shannon i — H und  
sona z P rozeip iny .

Ody przybył do lądu  spotkał się 
tu  7. ajentem  tow arzystw a Lloyd, któ 
r e n u  opowiedział jak  drogi ładu­
nek zdał dopiero co dwom k a p ita ­
nom. A jen t ..-auważył że obadwa te o- 
k ręiy  zostaiy asekurow ane w  Sidney 
i że są praw dopodobnie także w Lon 
dynie zabezpieczone.

Mimo wszystko cała ta  m anipu­
lac ja  w ydaw ała się Seatonow i po­
dejrzaną. Niemógł zdać sobie sp ra ­
wy, co rozdm uchało w  nim  iskrę po 
dojrzenia, dość, że dręczyło go ono. 
Może być, że pośpiech stern ika i za 
chow anie się lakoniczne nie podoba­
ły  mu się. Nie mógł jednak  odezwać 
się głośno z trapiącem  go podejrze­
niem, bo nie m iał żadnych dowo­
dów, którem i mógłby przekonać in ­
nych.

rów nanie liczby bezrobotnych z ro­
ku L929 i 1930 (za miesiąc paździer 
mik) w poszczególnych krajach  d a ­
je  pod tym  względem obraz bardzo 
znam ienny i p lastyczny.

Zacznijm y od Niemiec. W  roku 
1929 oficjaln ie zarejestrow anych by 
ło 410.418 bezrobotnych całkowicie 
i 322,824 bezrobotnych częściowo. 
W  roku 1930 liczby te  w zrosły: w 
jiemvszym  w ypadku  ponad 2,980,000

Od kilka dni ukazują się alarmują­
ce wiadomości prasy o dziwnej mgle, 
jaka nawiedziła Belgję, wywołująca  
zatrucia, kończące się niejednokrotnie 
śmiercią. Wprawdzie różni uczeni pró­
bują nadać temu naturalny pogląd, tła  
jnacząc działanie jej jako skutek zwy­
kłej m gły, która n Judzi słabszych pier 
siowo powoduje zaburzenia organiczne 
pociągające za sobą niejednokrotnie 
śmierć.

N ie jest moim zadaniem wnikać w  
teorję powstawania i działania tego ro­
dzaju m gły, chciałbym natom iast zwró 
eić uwagę na co innego. Mianowicie 
już od dłuższego czasu mimo oficjal­
nych zaprzeczeń, sprostowań, konferen 
eyj rozbrojeniowych i t. d.., we wszyst­
kich państwach wre gorączkowa, pod­
ziemna praca nad stworzeniem nowego 
najpotężniejszego środka przyszłej woj 
ny — gazów bojowych. Czasem jednak 
coś sie psuje w różnych tych fabry­
kach, szczególnie niemieckich o nazwie 
b. pokojowej np. fabryki „nawozów 
sztucznych, lub przetworów chemicz­
nych", i to wówczas nagle i nieoczeki­
wanie ludzie zaczynają padać, zatruwa 
jąc sie np. nawozem sztucznym albo 
mgłą. B y sie zaś bronie przed nią lu­
dzie ci nie szukają cieplej i nieprze­
makalnej odzieży lecz nakładają ma­
ski, uszczelniają m ieszkania i co najcie 
kawsze środki te znakomicie pomagają 
przed działaniem niewinnej napozór 
m gły, która jest wszakże tylko dalszem  
następstwem czegoś, co kochani nasi 
sasiedzi niem cy w yczynili na granicy  
belgijskiej.

Jeszcze nie brzebrzmiały echa w y­
padków w Hamburgu, gdzie rozerwał 
sie zbiornik z fosgenem, działanie któ­
rego odczuto w odległości kiłkudziesię 
ciu nawet kilometrów od Hamburga i 
po upływ ie kilku dni nawet po wybu­
chu, gdy znów nadprzyrodzona jakaś, 
a niesam owita m gła nawiedziła B el­
gię. Tak więc eo jakiś esas wypływ ają  
na wierzch różne fakty, które zdradza­
ją tę podziemną robotę, o jakiej 90 pr. 
ludności nawet w przybliżeniu nie wie

w drugim  ponad 670,000.
W ciągu ostatniego roku liczba bez 
robotnych w Niemczech wzrosła te­

dy przeszło czterokrotnie.
IV Belgji w roku 1929 notowano; 

bezrobotnych całkowicie — 3200 i 
częściowo ■— 15.614. W roku bieżą­
cym — ponad 15.000 i ponad 48.000. 
W zrost bezrobotnych w ciągu jedne 
go roku praw ie czterokrotny.

W  A u strji  liczba bezrobotnych w

i n ie zdaje sobie sprawy. Dwa te przy­
kłady są chyba dość jaskrawe, by ziln 
strowae przerażające działanie gazów  
i zbrojenia Niemiec, bcć to przecie dwa 
tylko urobne w gruncie rzeczy epizody, 
a co nas czeka na wypadek prawdziwej 
wojny?...

Na konferencji czerwonych krzyży 
w Brukseli powiedziano, iż w razie u- 
życia gazów w przyszłej wojnie cyw i­
lizacja cofnie się tak daleko wstecz, iż 
wątpliwem jest byśm y kiedykolwiek  
wróeili do obecnie zajmowanych wyżyn  
kulturalnych. W yginą całe ludy nawet 
rośliny i to tak, że na miejscu gdzie 
przedtem kwitło życie powstaną wielkie 
pu styn ią  na których sterczeć będą 
zgliszcza i gnić trupy ludzi i zwierząt.

Nasze pokolenie ma przed sobą szan 
se, by nie dopuścić do tak przeraża jącej 
katastrofy. Jeśli dziś nie weźniemy się 
z wiarą w zwycięstwo do pracy nad 
przygotowaniem obrony, to nas czeka 
śmierć i to me zwykła, ale straszna w 
przerażających cierpieniach, lub nowa, 
stokroć cięższa niewola.

Zatem precz z gnuśnem „jakoś tam  
będzie", przeez z niedbalstwem, leni­
stwem, na barkach naszych bowiem spo 
czywa wielka dziejowa odpowiedzial­
ność, biada nam jeśli nie uczynim y te­
go co w inniśm y uczynić.

Pod hasłem: „Mam ratować sam sie  
bie" pójdziemy zwartą ławą naprzód 
do wytkniętego celu. Każda stracona 
chwila to krok wstecz, ku zgubie.

Znów mam y sposobność, by się na­
uczyć czegoś o gazach, w Będzinie bo­
wiem zostanie w dniu 29 bm. otwarty 
kurs przeciwgazowy w lokalu sejm i­
ku, zapisy przyjm uje biuro LOPP. w 
Sosnowcu, ul. Bema 3.

Sposobności tej nie należy zaniedbać. 
Zatem do pracy. L iga obrony państwo­
wej i przeciwgazowej czeka i pragnie 
nauczyć wszystkich bez wyjątku, jak 
ma się obronić w wypadku wojny ga­
zowej, a więc nie zwlekajcie i nic za­
niedbujcie, aby n ie było zapóźno i za­
piszcie się na kurs w biurze LOPP. w  
Sosno1* cu.

JÓZEF 2A K 0Ł SK L

ciąjni ostatniego roku zwiększyła się 
ze 10.1 t y s i ę c y  do przew/Jo 1 .>0.000. 
W Kanadzi-- z 7 tysięcy do ponad 18 
tysięcy. W wi.lnem mieście G dań­
sku z 9.000 do przeszło 15 tysięcy. 
W E in land j: z 1859 do 3714. Na 
W ęgrzech z 14 tysięcy do 21 tysięcy. 
W H olandji z 12 tysięcy do 25 ty się 
cy. W R um unji z 3 tysięcy do 23 
tysięcy. W Palestyn ie  z 2700 do 
4301 . W Szwecji z 19.000 do 26 ty ­
sięcy. W < V.echoslowacji z 18.60C 
do 37,800. W iugosław ji z 5700 do 
6100. We Wn-szeeh z 216.600 bez­
robotnych całkowicie i 19.600 bezro 
Lotnych częściowo na 375.300 i 26 
ty s. WT A n g ',11 i północnej Ir la n d ji 
z 918.500 bezrobotnych całkowicie i 
280 000 bezrobotnych częściowo do 
1.500.990 i 613 658.

J a k  widz cny — 
w szystkie k ra je  europejskie w yka­
zu ją  bardzo pow ażny w zrost bezro­

bocia.
Jeżeli p r u  idziemy z kolei do eko 

nomicziiej p cęgi św iata, Stanów Zje 
dmoczonych zobaczymy tam 
sy tuację  niespodziew anie tragiczną, 

jeśli chodzi o bezrobotnych.
W edług danych cyfrowych, o- 

publikow an /eh  przez am erykan 
skie sta tystyk i, liczba bezro­
botnych w roku ubiegłym  w ynosi­
ła  9 procent «gółu robotników, a w 
roka  bieżącym procent ten podniósł 
się aż do cy fry  22. J e s t  to już 
stopień bezrobocia w ręcz k a ta s tro ­

fa lny .
W  cyfrach absolutnych bezrobo­

cie w A m eryce przedstaw ia się w  
ten sposób, według urzędowych da 
n y c i S tany  Zjednoczc »e posiadają 
trzy  i pól m djona bezrobotnych, ale 
władze zwiavków zawodowych twier­
dzą że licz lu  bezrobotnych wraz t  
człm kam i ich rodzin sięga k am ero  
faloej liczbv około 10 miłjonów oez 
robotnych, co przecież stanowi dwu 
nastą  część całej ludności Stanów.

K rajem  najm niej dotkniętym  
przez bezrom cie jest F ran cja , a to 
dzięki m ałei Lczbie urodzeń, cha rak 
teryzującej F rancję  już od parudzie 
sięciu lat. S ta tystyk i francuskie 
opiew ają, żt obecnie F ran c ja  po 
siada rejes .rowanych i w spom aga­
nych przez państw o bezrobotnych 
ty lko 3834.

W edług oficjalnych danych stan 
bezrobocia /  Polsce w październiku 
r. b. wynosił ponad 200.000 bezro­
botnych.
W edług ogólnych obliczeń na ca­
łym  świeeie liczba bezrobotnych 
w j nosi s traszliw ą cyfrę  około 20 

m iłjonów  ludzi...
W ym ow a s ta ty styk i bezrobocia w 

całym  świeeie jest rzeczywiście tra  
giczna.

W  przykrem  położeniu znalazła 
się miss Helena, dowiedziawszy się, 
że nie będzie mogła odpłynąć na 
Shannonie, chciała bowiem koniecz 
nie dotrzym ać słowa, danego narze­
czonemu i być w końcu bm. w An- 
glji. Poszła więc pow tórnie do biu­
ra  panów W hite i Spółka i zamówi 
ła  sobie m iejsce na okręcie „P rozer 
p in a“. Chodziło je j głównie o to, a- 
żeby odpłynąć jaknajpredzej i że­
by odbyć podróż na okręcie, który  
był w łasnością je j narzeczonego.

„P rozerp ina" w ypłynąć miała na 
morze za 10 dni. Seaton udał się zno 
wu na pokład „P rozerp iny“ , chcąc 
się przekonać, w  jakim  stanie znaj­
dował się ten okręt. Tym  razem o- 
kazało się, że okręt w ytrzym a je­
szcze niejedną taką podróż do A n- 
g lji i z powrotem , nie było więc p re ­
tekstu  do zatrzym yw ania go dłużej 
w  zatoce.

I  teraz dopiero rozszalała się w  
duszy jego straszliw a burza. Mimo 
jednak męki. k tó rą  znosił, postano­
wi! wykonać życzenie tej, którą u- 
wiełbiał, a k tó ra  mimo wiedzy i wo­
li zadawała mu tak bolesny cios. Se­
aton popłynął na pokład „Prozerpi- 
n v “ i sam w ybrał najw ygodniejszą 
kaju tę  dla córki jenerała.

c. d. n.

N agle uderzyła  w eń niespodzian 
ka, jakby  p io run  z jasnego nieba i 
kazała m u zapomnieć o w szystkiem , 
a tem bardziej o dwuznacznem  zacho 
w aniu  się sternika. Do b iu ra  weszła 
m iss H elena Rolletson i oddała p. 
H ardcastle  lis t od W ardlaw a z An- 
glji. W ard law  prosił, ażeby jedna z 
k a ju t na  okręcie ,,Shannon" została 
przygotow aną i oddaną miss H ele­
nie do nieograniczonego uży tku  w 
przejeździe do A ngłji.

Helena oddając list, znajdow ała 
się nieopodal, tylko o k ilka  kroków  
od b iu rka  Seatona.

H ardcastle  ukłonił się z uszano­
waniem . należnem  piękności i zna­
czeniu damy. zapew niw szy ją, że 
w yda odpowiednie rozkazy i p rze­
śle je  kapitanow i okrętu  „Shannon" 
k tó ry  n a jda le j za tydzień odpłynąć 
ma do A nglji.

Zanim  w yszła z b iu ra  obejrzała 
się m iss H elena spokojnie dokoła, 
szukając oczyma długiej i  poważnej 
brody w ybaw cy swego, szukała ied 
nak napróżno. Seaton, zostaw szy po 
części kupcem, po części ajentem  i 
pisarzem , przeistoczył i brodę swo­
ją  długą w edług zwyczaju, p rzy ję ­
tego przez kupców; zwęził ją, pod- 
s trzyg ł tak , że była  teraz  bródką 
hiszpańską, choć zawsze długą. A  
poniew aż panna  H elena Rolletson 
nie wiedziała, a może nie pam ięta­
ła  rysów  tw arzy  byłego swego ogrod

nika, nie przeczuw ała więc na u, 
że ten człowiek siedział tuż obok i 
drżał na calem ciele, gdy usłyszał z 
u st je j w łasnych, że za tydzień uda­
je  się do A nglji.

Z sercem złamanem, ale mimo to 
zawsze pełnem  miłości, zwlókł się 
Seaton na podwórze, udał się na 
brzeg zatoki i  popłynął na  pakład  
„Shannona" w  celu zarządzenia 
wszelkich m ożliwych w ygód d la H e 
leny. Rolletson.

Zbadał następnie  dokładnie w ła­
ściwości i konstrukcję  okrętu, k tó ry  
m iał przew ieźć i unieść z sobą skarb 
jego najdroższy. T u dowiedział się 
od starego wuośłarza, że pom py u- 
mieszczone na dnie okrętu  „Shan­
non", co nocy m uszą być używane, 
że zatem  statek  to jes t w ątpliw ej 
mocy.

Seaton udał się z tą  wiadomością 
do a jen ta  przedsiębiorstw a żeglugi 
Lloyd, k tó ry  kazał niezwłocznie 
w ciągnąć okręt do sztucznego doku 
i przedsięw ziąć napraw ę jego.

Pow róciw szy do b iura, napisał 
Seaton w7 im ieniu domu W hite i Sp. 
l is t do panny  Rolletson z doniesie­
niem, że okręt rzeczony nie może z 
powodu złego stanu  w yruszyć p ie r­
wej, ja k  za miesiąc.

O trzym awszy własnoręczne po­
kw itow anie od miss Rolletson, o- 
detehnął Seaton swobodniej

Śmiercionośne mgły..
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Poniedziałek. 15 grudnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T. 

11.58. S ygn a ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zy ę i  z p łyt grainof. 13.10. Kom. m eteor. 
14.30. Odczyt p. t. „Esperanto jako roz­
w iązan ie zagadnien ia  jęz. m iędzynaro­
dowego. 15.00. Kom . gospod. 15.35. Prze- 
g lą  I kom unikacyjny. 15.50. Lekcja jęz. 
franc. 1615 Program  dla dzieci star­
szych: „Jak sam em u zrobić zabawką". 
16 45. Muzyka z p łyt gram of. 17.15. Od­
czyt z Krak 17.45. M uzyka lekka z „Ga- 
stm nom ji"  18.45. R ozm aitości. 16.10. 
Skrzynka poczt, roln 19.25. M uzyka z 
p ły . gram of. 19.35. Pras. dziennik radj. 
19.55. M uzyka z p ły t gram of. 20.00. Od 
cz y . „W kuźni sty lu  narodowego w Ko 
s j i ‘‘ 20.30. Opera z p ły t gram of. „Mada 
me Butterfly". W przerw ie program  na 
dz. nast. oraz repertuar teatrów m iejsk . 
P o płytach feljeton  „Londyn we dnie". 
22.50. Kom. m eteor., polic., sportow y. 
23.00. M uzyka tan. z „Polonji".

K A T O W I C E .
Poniedziałek , 15 grudnia.

11.40. P rzegląd  prasy kraj. P . A. T. 
11.58 S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on  
cerr z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14 30. Odczyt z W arsz. 15.00. 
Gom. gospod. z W arsz. 15.20. Kom . Pols. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. SI. kom. T. P . 15.35. 
P rzegląd  kom. z W arsz. 15-50. L ekcja  
franc, z W arsz. 16.15. Program  dla m ło  
dzieży z W a; sz. 16.45 K oncert z p ły t  
gram of. 17 15. Odczyt z Krakowa. 17.45. 
M iu yk a  lekka z W arsz. 18.45. Codzienny  
odcinek pow ieściow y. 19.00. R ozm aiłoś  
ci. -9.15. O giodnik  Śląski. 19.35. Pras. 
dziennik rau.i. z W arsz. 19.55. Kom. sira  
żac‘wa Śl. 20.00. Odczyt z W arsz. 20.30. 
O peia z p ły t gram of z W arsz. 22.50. 
Kom. meteor, z W arsz., program  na dz. 
nast 23.00. M uzyka tan. z W arszaw y.

Na walnem zebraniu koła śląskie  
go  klubu narciarskiego w Sosnowcu  
w y b r a n y  został zarząd kola, w  oso­
bach pp.: J. Olszewski — prezes,
K ozioł — wiceprezes, P. Sikora —  
sekretarz. B. Strzelecki —  zast. se­
kretarza. inż. M olter —  kap sporto  
w y, M. Z ieleniew ska —  kier. narc. 
kobiet, R. H erm an —  skarbnik, K . 
Siuda — gospodarz i inż. Gliński.

Z braku w łasnego lokalu zap isy  
j składki członkow skie przyjm uje  
p. P. Sikora w  biurze techn. „Me­
teor", W arszaw ska 6, gdzie w yda­
w ane będą legitym acje.

W pisow e w ynosi zł. 5. składka  
i  oczna zł 10. D la  m łodzieży i osób

mniej zam ożnych stosow ane będą 
ulgi. Członkow ie S. K . N. korzysta­
ją ze specjalnego rabatu przy zaku­
p ie sprzętu sportow ego. K lub posia  
da obecnie 5 par kompletu nart, któ 
re będą w ypożyczane na w ycieczki, 
zgłoszenia przyjm uje p. O lszewski, 
sem inarjum  m ęskie w /m .

Zawiadam ia się członków, któ­
rzy wpłacili w  ub. roku w pisow e  
zł. 5, by składki członkow skie uiści­
li do dnia 15 styczn ia 1931 r.

K om unikaty klubu i stan śn iegu  
w  Beskidach podawane będą na spa 
cjalnej w yw ieszce przy ul. W ar­
szaw skiej nr. 6,

znieTrup młodzieńca w bieli
na łąkach mafohądzkich.

T ra g iczn a  śm icrc  urzędnika  m agis tra tu  b ę d z iń s k ie g o .
W  dniu wczorajszym  o godz. 9-ej 

rano dyżurny przodownik komisa- 
rjatu policji w B ędzin ie został po­
w iadom iona, że na łąkach małobądz 
kich pod Będzinem , w  pobliżu no- 
wobudującego się gm achu urzędu  
pocztowego, leży trup jak iegoś mło 
uego człow ieka.

P rzybyła  na m iejsce policja  
stw ierdziła , że są to zw łoki 23-let- 
niego M ieczysław a Pucka, urzędni­
ka m agistratu  będzińskiego.

P ucek leżał w  takiej pozycji, jak  
gdyby «pał i był

rozebrany do b ielizny.
M arynarkę wraz z czapką zna­

leziono o kilka m etrów od m iejsca, 
gdzie leżał Pucek, a spodnie jego  
zaialeziono na u licy, w  pobliżu miej 
skieh hal targow ych.

N a cie5e trupa n ie znaleziono  
żadnych śladów, które pozwałaby

przypuszczać o dokonaniu jak iejś  
zbrodni.

W edług orzeczenia lekarza, 
śm ierć Pucka nastąpiła  w skutek  za  
trucia organizm u nadm iem em  

zużyciem  alkoholu.
Jak  tw ierdzą znajom i, Pucek  

lubiał sobie w ypić. T ragicznej nocy  
w idziano go, jak się bawił w  her­
baciarni B iesoka i w  restauracji 
Szw ajcera w  Będzinie.

B ę d ą c  już kom pletnie pijanym , 
w racał nad ranem do domu, w dro- 
dze jednak dostał

białej gorąezki, 
pod w pływ em  • której rozebrał się  
do bielizny, drąc przy tern na sobie 
m arynarkę.

Z nużony tem w szystkiem  upadł 
nieprzytom ny na łące w M ałobądzu, 
gdzie ostatecznie

ducha w yzionął.

T E A T R  M IE JS K I W  SO SNO W CU  
R epertuar.

D ziś poniedziałek  teatr n ieczynny.
W iórek, iln. 15 Lm o godz. 8.15 wiecŁ  

„Faun".
Środa dnia 17 bm. o godz. 8.15 wiecz.

TTeiT.yne jeszcze w idow isko po eenacii 
n ajp rzystępn iejszych  celem  sp opu lary­
zow ania arcydzieła  K. ŁL R ostw orow ­
sk iego  „Niespodzianka" ceny m iejsc od 
zł 1.— do 0.50.

Czwartek dn. 18 bm. o g. 8.15 wieez. 
,.Faun“. 
nodzU E pcp ip

Z K ie lc .
Spraw a zajśc ia  pom iędzy starostą  

radona-kim a dziennikarzem . W dniu  
w czorajszym  o d b y ł o  się  posiedzenie za­
rządu syn dyk atu  dziennikarzy w K ie l­
cach, na kt Śrem rozpatryw ana b y ła  
spraw a zajścia, jak ie m iało  m iejsce w 
nocy z dnia 16 na 17 listop ada r. b„ po­
m iędzy starostą  Zdzisław em  M aćkow­
sk im  a w spółpracow nikiem  redakcji 
„K urjera Radom skiego" p. M arjanem  
rizaouterein.

Zarząd zgodnie ze statu tem  sy n d y ­
katu postan ow ił iu terw enjow ać w tej 
spraw ie u p. w ojew ody k ieleck iego  p. 
P aeiorkow skiego.

Ponadto zarząd syn d yk atu  zają ł zde­
cydow ane stanow isko podjęcia jaknaj- 
energiczn iejszych  kroków w  tej spra­
wie.

(k) Z gim n. im . M. R eja. W  dniu 10 
grudnia br. w państw ow em  sem inarjum  
im. M. R eja odbyło się  doroczne ogól- 
De zebranie członków zrzeszenia rodzi­
cielsk iego . Zarząd uzupełniono przez 
w ybór dr. Brzostka. Prezydjirm  stano­
w ią: M. K ubsk i — prezes, J. B orow iec­
ki — skarbnik. J . Szurkaw ski — sekre­
tarz. O gólne zebranie uchw aliło  budżet 
na okres 1933-31 r. i na w niosek p ołą­
czonych' kom isyj letn iskow ych  oraz ko­
m isji rew izyjnej w yraziło  gorące po­
dziękow anie zarządowi, zw łaszcza pre­
zesow i M. K ubskiem u i prow adzącym  
kolonję letn ią: pp. R udolfow i, R osiń­
sk iej i Podczaskiej z przyjęciem  sp ra­
w ozdania do zatw ierdzającej w iadom o­
ści.

(k) P osiedzen ie w  gab inecie p. sta­
rosty . W  sobotę w  gabinecie p. staro­
sty  Boryssow icza- odbyło się  posiedze­
n ie zarządu 1 rady nadzorczej kom unał 
nej k asy  oszczędności, pow. k ie leck ie­
go, zarządu i rady nadzorczej spółdziel 
n i rolniczo .  handlow ej, oraz w ydziału  
p ow iatow ego

N a posiedzeniu  tem uchw alono w ię­
kszością głosów  prow adzenie nadal spół 
dzielni handlow o - rolniczej.

(k) Ze zw iązku pracow ników  poezt 
i  telegrafów  w K ielcach . N a odbytem  
w  dniu 11 bm. zebraniu zarządu koła  
m iejscow ego zw iązku pracow ników  
poczty, te legra fu  i  telefon ów  w K ie l­
cach uchw alono w ydatek  stu  złotych  
(sto złr,tye’L, na łódź podwodną, jako  
odpow iedź T reviranusow i. K w otę tę  
w tym że dniu przekazano pod adresem  
k ierow n ictw a m aryn ark i w ojennej, kon  
to 3h680.

Pięciu kasjerów koiaiowych
zapłaci 30  tysięcy.

Grabież kasy  dw orcow o i kryminalny film na szlaku  
C zęstochow a — Lwów — Jaremcze.

N a w okandzie w arszaw skiego są  
du apelacyjnego znalazł się proces 
kasjerów  kolejow ych, oskarżonych  
o niedbalstw o, które pozw oliło na o- 
grabienie kasy dw orcowej. W spra  
w ę tę w plątane są  dziwrne koleje  
spraw cy kradzieży, który  

zapłacił życiem  
za popełnione przestępstw o.

Trzej dyżurni kasjerzy na dwor
eu
w  Częstochow ie, K rzem iński, Gó­

ralczyk i B łaszczyk , 
na propozycję tego ostatn iego, w y  
szli w  nocy z dworca do restaura- 
cji, podczas eh w i 1 owej przerw y
m iędzy pociągam i. G dy po godzinie  
powrócili, zastali

kasę doszczętnie ograbioną. 
Złodaiej dostał się do pokoju k asje­
rów przy pom ocy podrobionego kiu  
cza.

Grabież m iał ułatw ioną, gd yż p ie  
niądze by ły  pozostaw ione w  szu fla ­
dach, jakkolw iek  w  tym  sam ym  po 
koju m ieściła  się kasa ogniotrw ała. 
P a stw ą  złodzieja padło

30 ty sięcy  złotych.
N a  w ysoką tę sumę złoży ły  się  

pieniądze za b ilety  z dwuch dni, 
gdyż dyżurujący poprzedniego  
dnia kasjer M oderski, wbrew regu­
lam inow i, n ie zdał k asy  głów nem u  
kasjerow i Zdziennickiem u.

Przeciw  B łaszczykow i, K rzem iń  
skiemu, G óralczykowi, M oderskie- 
mu oraz Zdziennickiem u

wdrożono postępow anie karne 
i w szystk ich  aresztowano.

N iezależn ie od tego policja tro­
piła  sprawcę zuchw ałej kradzieży. 
U stalono, że u ślusarza Jaw orsk ie­
go był zamaAviany klucz w edług do 
starczonego mu przez pew nego o- 
sobnika rysunku. K lijentera Jaw or  
sk iego okazał się n iejak i J ó ze f JYo 
łek

kuzyn kasjera
M oderskiego. K rytycznej nocy w i­
dziano IWołka, kręcącego się  koło 
kasy.

Podejrzenia policji, iż W ołek  
był spraw cą kradzieży, um ocnił 
fakt ucieczki W ołka, który zniknął 
razem z byłym  urzędnikiem  kole­
jow ym  Glińskim.

Ża. W ołkiem  i G lińskim  
rozesłano Sisty gończe, 

które w  ciągu długich m iesięcy n ie

(ki Osobiste. K ierow nik  państw ow e­
go urzędu pośrednictw a pracy w K ie l­
cach p. B olesław  F aliszew sk i w yjechał 
w poniedziałek do F rancji w celu za­
poznania się  z ośrodkam i em igracji 
polskiej.

(k) Za n ieprzyjęcle do pracy in w ali­
dy w ojennego lliOU złotych  kary. P ań ­
stw ow y urząd pośrednictw a pracy w 
K ielcach  sk ierow ał przed m iesiącem  
in w alid ę w ojennego do pracy w tarta­
ku państw ow ym  w Zagnańsku, dzier­
żaw ionym  przez firm ę „Chałos".

F irm a ta odm ówiła przyjęcia go do 
pracy pom im o, że p osiadała  w olne  
m iejsca.

W obec pow yższego P U P P . sk iero­
wał spraw ę do sądu pokoju w N iew a- 
chlow ie, który skazał firm ę „Cbalos" 
na zapłacenie 1000 z! grzyw ny, a w ra­
zie n iem ożności śc iągn ięc ia  na m iesiąc  
aresztu.

F irm a „Cbalos" poza tym  w ypad­
kiem ma szereg grzechów w stosunku  
do robotników.

W ładze państwowe, jako w łaściciel 
tartaku, w inny zwrócić szczególn iejszą  
u w agę na poczynania firm y „Chalos".

(k) Z nalezienie zwłok. D nia 10 bm. 
w godzinach popołudniow ych przez 
m ieszkańców  w si Gródek, A dam a Le­
śn iaka i innych zosta ły  zualezione  
zw łoki m ężczyzny w iszące na drzewie  
w lesie  m ajątku Chrzęstów , pom iędzy  
w siam i M ichałów  Gródek, gin. Chrzą- 
stów , pow-. w łoszczow skiego. będące już 
w rozkładzie. Tożsam ość zwłok n ie u- 
stalono.

(k) Ł adny gość. W  nocy z dnia 16 
na U  bm. w hotelu G órnośląskim , przy  
ul. S ienkiew icza 67 w K ielcach , nale- 
żącym  do P io tra  A dam czyka. jak iś  
przyjezdny gość po w ynajęciu  numeru  
skradł 3 poduszki, 2 kołdry watowe. 2 
prześcieradła, 2 chodniki i ręcznik, ogól 
nej w artości 230 złotych. P o dkouaniu  
tej kradzieży „gość" zbiegł.

(k) K radzież. Z m ieszkan ia  S ergjusza  
R udolfa , przy ul. L ipow ej 16 w K iel­
cach skradziono parę spodni, 2 koszu­
le  m ęskie i spodnie sportowe, ogólnej 
w artości 110 zł.

d aw ały żadnych rezultatów . K ie­
d yś w reszcie pod Jarem czem  znałe  
2d ono zagadkow e zw łoki. Początko­
w e dochodzenia doprow adziły do 
w niosku, że jest to M ieczysław  Hor- 
eztein ze Lw ow a. Ów H orsztein  
przybył do Jarem cza ze sw ym  przy  
jacielem  Zarębą oraz pew ną

znaną artystką  kabaretową.
D alsze dochodzenie doprow adzi­

ło do sensacyjnych  rezultatów . Za­
ręba zniknął w praw dzie w  sposób  
niew ytłum aczony, ale ustalono in ­
ne jego nazw iska, przedtem bo­
w iem  w ystępow ał jako Sow a.
IWreszcie ustalono, że

Zaręba - Sow a —  to G liński, 
a rzekom y M ieczysław  H orsztein, 
to

J ó ze f W ołek  z C zęstochow y.
W ołek  i G liński przez parę m ie­

sięcy
hulali w e L w oic,

tracąc p ieniądze z pew ną artystką. 
N astępn ie w yjechali razem z n ią  
do Jarem cza. Tam  m iędzy W ołkiem  
i  G lińskim  doszło do zatargu na tle  
zazdrości o aktorkę. Pozatem  Gliń­
ski m iał pretensje do W ołka za to, 
iż ten obciął mu dotychczasow e por 
cje pieniężne.

Pew nego dnia
obaj m ężczyźni znikli, 

a artystka, n ie  m ogąc ich się docze 
kać, pow róciła do Lw owa.

G liński, dokonaw szy zbrodni, o- 
grabił W ołka z reszty  posiadanych  
przez n iego p ieniędzy oraz cenniej­
szych przedm iotów  i uciekł. D otąd  
go n ie odszukano.

Tym czasem  częstochow scy kasje  
rzy ząsiedli na ław ie oskarżonych  
i otrzym ali w  pierw szej instancji 
po dwa m iesiące aresztu. B łaszczy  
kow i w ym ierzono w yższą  karę, 4 
m iesięcy aresztu.

Spraw a, w skutek  apelacji w nie  
sionej przez skazanych, tra fiła  do 
w arszaw skiego sądu apelacyjnego.

Sąd ap elacyjny zm niejszył B ła­
szczy kowi karę do 2 m iesięcy aresz 
tu, a pozostałym  oskarżonym  
darował kary na zasadzie am nestji. 
Ponadto od w szystkich  oskarżonych  
zasądzono na rzecz kolei solidarnie  
sumę 30 ty sięcy  złotych.

Poszukiw ania prowadzone przez 
policję, która tropi G lińskiego, je ­
szcze trw ają.

Z Z a g łęb ia .
S tu lec ie  p ow stan ia  listopadow ego w  

Zagórzu. Dnia 7 bm o godzin ie 8.30 wy  
ruszył pochód złożony z m iejscow ych  
organizaeyj i szkól z pod urzędu gm in ­
nego do kościoła ua uroczyste oabożeń  
stw o. P o nabożeństw ie dokonano odsło 
u ięc ia  i pośw ięcien ia  pam iątkow ej p ły- 
ry  ku czci bohaterów  powstania listo­
padow ego — ufundow anej z ofiar m iej­
scow ego społeczeństw a. P ośw ięc ien ia  
dokonał ks. Zebrała w ygłaszając oko­
licznościow e przem ówienie. Pozatem  
nad p ły tą  w y g ło s ili przem ów ienia pp.: 
dr. G osiew ski i prof. A ntonow icz. Po  
odegraniu  przez o r k i e s t r ę  kopalni Mor 
tim er hym nu „Nie rzuciin ziem i" — po 

chód ru szy ł pod urząd gm in n y  gdzie na  
stąp iło  rozw iązanie.
W  uroczystości w zią ł udział przedsta­
w icie l starostw a p. Lechowski.

W ieczorem  odbyła się  w sali k lubu  
urzędniczego, uroczysta akadem ja urzą  
dzona staran iem  m iejscow ego ogn iska  
nauczycielsk iego.

O kolicznościowe p rzem ów ien ie. w y­
g ło s ił p. Rom an Lew icki. N astęp n ie w y  
głoszone zosta ły  deklam acje przez pp.: 
H irszów nę, N atk ańsk iego  i R utkow skie  
go. K ilk a  utw orów  m uzycznych odegra  
li zespołow o pp.: K ołodziejczyk, H aczyk  
K urek i B urski, przy akom panjam eneie  
p. H irszów ny. Z kolei została odegra­
na jednoaktów ka p. t. „Noc w B elw ede  
rze“. Sztuczka odegrana została  z w ie l­
ką w erw ą i głębokiem  odczuciem  treści 
utw oru. D oskonale odtw orzyła .ro lę  
księżnej p. H irszów na, jak również. z 
n ieb yw ałą  braw urą odegrał rolę k się­
cia  p. Bogacz.

K om itet gm in n y  stanow ili pp.: bit. 
Bogacz, P ierzchałow a, Lalówna. Urbań  
ezyk, Straka, Lachur, St. D uda, T. B ie l­
sk i i H ochaus.

O dczyt o gru źlicy  i jak zabezpieczyć  
s ię  przed gryp ą  zostan ie w ygłoszon y  
w klub ie m łodzieży im. m arszałka P ił­
sudsk iego w Sosnow cu, u lica  W arszaw  
ska 22, w e wtorek, dnia 16 bm. o godz. 
8-ej wieczorem .

Ozdoby choinkow e. D nia 18 bm. o 
godz. 4 popoł. w szkole nr. 15. przy ul. 
W odnej nr. 2, odbędzie sic  sprzedaż o- 
zdób choinkow ych. Dochód na pomoce 
naukowe.

W yk rycie  ta jn ego  w yrcynku w  l ia ­
zach. N iprzeciw  dworca w Łazach stoi 
m aleńka budka, w której m ieści s ię  
p iw iarn ia  W alerji C zapligow ej. Czę­
ste u p ijan ie  się  przyb yw ających  tam  
gości n asu n ęły  władzom  przypuszcze­
nie, iż prócz piw a sprzedaw ane 1am są  
napoje alKoholowe. Zarządzone dłuższe 
obserwa-ije przypuszczenia te  w  całej 
rozciągłości potw ierdziły .

P o  w yk ryciu  ta jn ego  w yszynku  
w ładze p ociągn ęły  do odpow iedzialno­
ści CzaDiigową i dwuch jej p rzyjaciół, 
którzy  u k ryw ali zazw yczaj wódkę w 
kieszeniach.

Potrzebie
d z i e w c z y n k i

d o  r o z n o sz e n ia  g a z e t

Zgłasznć stę do filjt „Expresn 
Zagtębla„w Czeladii Rynek 8.



Sfr. 4.

Pierwsza w Polsce huta szklana
do żarówek. «

D nia  2 bur. odbyła sic n a  terenaeh  
fabrycznych polskich zakiadów  P h ilip s  
■w W arszaw ie uroczystość pośw iecenia 
pierw szej w Polsce szklanej- p rodukcji 
baloników  do lam p ośw ietleniow ych i 
rad  j owych.

Pośw ięcenia dokonał ks. b iskup  G all 
w obecności p rezydenta M ościckiego, 
m in. Kwiatkowskieg-o, m in. B oernera, 
m in. K uhua, prez. S łonim skiego oraz 
przedstaw icieli wszystkich m in isterstw , 
i reprezentan tów  zrzeszeń.

P o  uroczystości pośw ięcenia h u ty  
głos zabra ł geu. d y r koncernu P h ilip ­
sa, oficer o rderu  ..Polonia R es titu ta "  
dr. A. P h ilips. W  swojem  przem ów ie­
niu, wygłoszonem  w języku  fra n c u ­
skim , w yraził podziw d la  ogrom u p ra c  
dokonanych w Polsce od czasu jego o- 
s ta tn ie j tu ta j bytności. Słow a serdecz­
nego uznania z ust jednego z najw ięk­
szych przem ysłowców św iata , doskona­
łego znaw cy spraw  gospodarczych na 
terenie m iędzyeuropejskim  są d la  nas 
tem  więcej cenne, że św iadczą one o 
w ielkicm  zau fan iu  m iędzynarodow ego 
k ap ita łu  d la  naszego k ra ju , ob jaw iają- 
c tm  się inw estow aniem  coraz większych 
kapita łów  w rozbudow ie polskiego prze 
tnysłu.

N astępnie  zab ra ł głos naczelny dy­
rek to r polskich zakładów  P h ilip sa  p. 
F . W alterscheid , k tó ry  przedstaw ił roz 
wój przedsiębiorstw a od chw ili jego 
pow stan ia  tj. od roku  1922, kiedy to 
P h ilip s  w ypuścił w Polsce pierw szą 
żarów kę ji-dnowatową. w kształcie g ru  
szki, zm ontow aną z pó łfab ryka tów  ho 
lenderskieh .

Życzliwe przyjęcie, zachęciło założy 
cieli do dalszej energicznej pracy, k tó­
re j o\ cem było zbudow anie w 1S23 r. 
pierw szych w łasnych budynków  fa ­
brycznych przy  ul. Ka rolkow ej.

Z każdym  rokiem  fab ry k a  rozbudo­
w yw ała się coraz bardziej. Dziś fab ry ­
ka za tru d n ia  353 robotników  i 373 u- 
rzędników, z czego poniżej 1 proc. ho­
lendrów.

Obecnie zbudowano pierw szą w P o l­
sce hutę szkła do w yrobu baloników  
szklanych d la  celów przem ysłu  ża­
rówkowego i radjow ego o pow ierzch­
n i użytecznej 2.150 m. kw., ta k  że ogół

terenów  fabrycznych  wynosi dziś 30.500 
m. kw., z czego pow ierzchnia użytecz­
n a  14.000. H u ta  ta  zdolna je s t w ypro­
dukow ać przy  8-godzinnym  dn iu  p ra ­
cy około 8 m iljonów  baloników  rocznie 
i to zarów no do lam p ośw ietleniow ych 
ja k  i radjow yeh.

N astępny  mówca, d y rek to r technical 
r.y p. C usters zaznajom ił obecnych z 
techniczną o rgan izac ją  p rzedsięb ior­
stw a, poczem n astąp iło  zwiedzanie za­
budow ań fabrycznych  pod k ie ro w n i­
ctwem specjalnych  przewodników.

Goście zapoznali się ze św ietnie zor 
ganizow aną p racą w doskonałych wa­
run k ach  hygjenieznyeh. W  w ielkim  
gm achu biurow ym  zna jd u je  się poza 
salam i p racy  rów nież kasyno urzędni­
cze, w k to rem  za cenę zł. 1.10 do zł. I SO 
w ydaje .się codziennie obiady d la  urzęd­
ników, w fab ryce  zn a jd u je  się obszerny 
zak ład  kąpielow y, sto łow nia oraz klub 
robotniczy. Zakład  kąpielow y w ybudo 
w nny został w pierw szym  rzędzie dla 
pracow ników  h u ty  szklanej, k tó rych  
zno jna  p raca  w ym aga częstego odświe 
żan ia  ciała.

Polsk im  zakładom  P h ilip s  w dużej 
m ierze rów nież zawdzięczać należy 
w sp an ia ły  rozwój rad jo fo n ji polskiej. 
Do p ro p ag an d y  p rzy czy n ia ją  się w 
p ierw szym  rzędzie sta łe  w ystaw y P h i­
lipsa, k tóre  is tn ie ją  pod nazw ą „Radjo 
i Św iatło" w W arszaw ie, Poznan iu , Ło 
dzi, we Lwowie, K rakow ie, K atow i­
cach, Bydgoszczy i W ilnie. W ystaw y  
te zwiedziło dotąd przeszło 80.000 osób. 
P rócz tego zorganizow ane zostały  w 
zeszłym  roku  specja lne  ekspedycje ra  
djowe P h ilip sa , k tó re  zw iedziły woje­
w ództwa w arszaw skie, lubelskie, nowo­
gródzkie, poleskie, w ołyńskie, pom or­
skie, poznańskie, kieleckie i krakow ­
skie. E ksped>cje sk ład a ły  się ze spec­
ja lnych  prelegentów  i techników , we 
w szystkich  najm nie jszych  naw et m ia­
steczkach, w ym ienionych w ojewództw  
w ygłoszone zostały odczyty dla p ropa­
g andy  rad  ja  oraz zadem onstrow ano no 
woczesne odbiorn ik i radjow c. E kspedy 
cje P h ilip sa  uczyniły , że dziesiątk i ty ­
sięcy osób z n a jb a rd z ie j naw et odle­
głych dzielnic P olsk i stw ierdziły  na- 
ocznio doniosłość i pożyteczność rad  ja .

 --------     Nr. 326.

R A D J O  -  A P A R A T Y  ’
Philipsa, Marconiego, Telefunken, Nora, Polmet 
najtaniej i na najdogodniejszych warunkaLh w firmie:

t a  T o w .  „ P R Z E W O D N I  K “
S O S N O W iE C , ul. 5  g o  inaja 2 3 .  T e le fo n  2 - 4 3 .
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Wobec częstego  ukazywania się na rynku m iejscowym

mięsa pochodzenia nielegalnego
które może być szkodliwe dla konsumeji, podaje się do  
ogólnej wiadom ości, że w takich wypadkach

mięso la, b ą d z e  zabierane do rzeźni,
przyczem zam ieszczone zostaną odpowiednie komunika­
ty w pras e, zawiadamiające, gdzie i u kogo  mięso, nie- 
nadaiące się do konsumeji zosta ło  zabrane.

Kto przyczyni się  do wykrycia, rnieisc, gdzie sprze­
dawane jest m ięso szkodliwe dla konsumeji otrzyma

n a g ro d ę  25 zł. od sztuki.
Kierownictwo Rzeźni M ejsklej  

w Sosnowcu .

KIns-Teatr
D źw igow y

v.NawoŚći#'#
B Ę D Z IN .

O d  ś r o d y  10 g r u d  iia i dn i  n a s t ę p n y c h .  N a jp o tę ż n ie j s z y  
tw ór  tegoroczne j  eu ro p e js k ie j  p r o d u k c j i  d ź w i ę k o w e j !

„ T r ó i K - a ”
W rolach g ł ó w n y c h :  O L G A .  C Z E C H O W A  i W O J C I E C H  

—  S C H L E T T O W .  —
' h ó r v  e v g a m k e  — R o s y j s k i e  n ieśn i  l u d o w e  — k i . i

N a d p r o g r a m :  100 proc.  d o d a t e k  d ź w i ę k o w y .

Kfno-Teatr
„Miraż"
Oąbrowa Fórnicza 

3-go Ma;a 14,

j telefon 3 01.

O d  c z w a r t k u  11 do  n iedz ie l i  14 g r u d n i a  b.  r. w ł ą c z n i e . !  
E m o c j o n u j ą c y  d r a m a t  k o b i e t y  do j rza łe j ,  du s z ą c e j  s ię  w 

k a j d a n a c h  m a ł ż e ń s t w a  pt.

„Gis? koHiet® się zapomni...
W  roli g ł ó w n e j :  Z n a k o n r t a  t r a g i c z k a  Marja iSCOblttL 
A k c j a  toczy  się w  p a i a c a c h  a ry s to k ra c j i  f r ancus kie j  

o r az  n a  t le m a ' o w n i c z y c h  kra jo b r*  .-ów A lg ie ru .
O d  15 do  Ib g r u d n i a  f a s c y n u j ą c a  G r e t a  G a r b o  w  w i e l ­

k i m  d r a m a c i e  z m y s ł ó w  pt.  „ P O C A Ł U N E K . " .

k i n o - l e e t r

„Wawel"
w  S i e l c u

j b o k  k o ś c i o l t  
Tel. 7-65.

W y ś w i e t l a  d z i ś  i c o d z i e n n i e
f i lm s t n 8 a c y , n y  n a  tle z b r o d n i c z y c h  n a p a d ó w  i bó j ek  

o p r a w o  k a ż c e g o  o b y w a t e l a

W  s t e p a c h  A r i z o n y
K I N O

„C zarf
w Cz ć l a d z .

Dziś  n a j m i l s z y  wcsd e k  ś w i a t a  B U S T E R  K E A T ^ N  
w  s z a m p a ń s k i e j  a rc y  k o m e d j i  p. t,:

S p o r to w ie c  z  M iłości
N a d p r o g r a m :  N i e z r ó w n a n a  t r a g i c z k a  ś w i a t a  f - L E O N O R  
B j A R D M A N  w d r a m a c i e  p. t.: „Niżmy tl-skeir2yci3ł‘ 

w  roli  ty tu ło w ej  wi lczur  Rals .

PLA C Ó W K A  W A L K I Z A LK O H O ­
LIZM EM .

W  Gościejewie p. Rogoźno (stac ja  
kolejow a i poczta Rogoźno) w w oje­
w ództwie poznańskiem  znajdu je  się 
specja lny  zakład leczenia alkoholików  
pod nazw ą .W ojewódzkie schronisko 
d la  alkoholików ".

Zakład p rzy jm uje  pacjentów  z całej 
P o lsk i, tak  pryw atnych , ja k  i człon­
ków in sty tu cy j rządowych, sam orządo­
w ych i społecznych. P rzy jęc ie  następu  
je  każdego czasu, przy równoczesnem  
doręczeniu zakładow i św iadectw a lekar­
skiego oraz zobow iązania do ponosze­
n ia  kosztów u trzym an ia , k tóre  wynoszą 
n a  dobę i osobę 6 zł., p ła tn e  m iesięcz­
n ie  zgóry. ,

Czas k u racy jn y  trw a  zasadniczo 4 
— 6 m iesięcy.

L ekarzem  zakładow ym  jes t p. dr. 
R eezkuw ski z Rogoźna, k ierow nikiem  
ad m in is tracy jn y m  w zakładzie p. K ar- 
w at. ,

W łaścicielem  zakładu  je s t sk a rb  pan  
Rtwa, nadzór a d m in is tracy jn y  sp raw u­
je starostw o k rajow e w P oznan iu , a 
nadzór lekarsk i p. dr. G antkow ski. prof, 
un iw ersy te tu  poznańskiego w Pozna­
niu.

I

i ,

„ S z v i r s ' c s r s k l g  E o  Z d a  
Z i o ł a "  (z marką Ko^ut*) 
są ito'owin# przy cbo- 
robaah tiłądfce, Kitzak, 
a b s t r u ^ e l l  I k s m ' e n l  
ićJciu ct». 

sarskls. Scfzk'o Ziole” 
łq naturalnym łagounym środkiem 
przeczy szefującym, ułatwiającym
fuaacje organów trawienia i czia- 
t e i ć c y m  3 ' z s r U k o  e t y l o ł t l .

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. nierobiąe różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchilu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM T H IU W L A N  - AGE“ 
który ułatwiając wydzielacie się piwo 
etny wzmacnia organizm i sarnupoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i  usuwa kaszeL

WĘgĘi DROBNE OGŁOSZENIA

Kupno i sprzedaż.

FO TO G R A F J E  no dowodów kolejo­
w ych i osobistych. w ykonyw a na po­
czekaniu. L  Z a .e /a . Sosnowiec, 3-go
M aja 15.   _
N A  gwiazdkę.1 N ajodpow iedniejszym  
p odarunk iem  d la  P a d  bluzeczki
jed  vabne i te reb k t skórzane, d .a  P a­
nów- szaliki, k raw a ty  i portfele. Duży 
w ybór nowoś*-! nabyć m ożna ty .ko  w
sklepie E- Zlolf-ńca w Rozwoju. __
O K A Z JA ! T su io  sprzedam” plac na Śro 
du li dwa fron ty . K am ień, piasek na 
m iejscu . YAadomosc: St. Żyłka, ul. 
G ro tgera .

Zgubione dokumenty.

S w ę d z e n ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
odzaju w yrzuty skórne u su w a

KREM LAIN-,
Ogłoszenie o licylaci.

N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dn. 19 m aja  1920 r. o przym usow em  ubez­
pieczeniu ua w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej wiado 
mości, że dn ia  20 g ru d n ia  1930 r. o godz. 10 w- Zagórzu przy ul. Leśnej N r. 8 od­
będzie się licy tac ja  w I  te rm in ie  ruchom ości sk łada ląeych się z u rządzenia ko 
p aln i: 2 m aszyn parow ych, kotła, sortow ni, l.k ilo m e tra  ko!ejki wąsl 
14 koleb żelaznych, 10 koleb d r e w n i a n y c h ,  2 pomp wodnyc. , i , 
ków drew nianych i innych oszacow anych na zł. 19.3°° należących d o ^ d -  
sieb. Górn. ,H a - Pe - K a“ kopalni w ęgla „Porąbk i" na  pokrycie należności
Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu. _ ,  v

Ruchomości obejrzeć m ożna w dniu  licy tac ji od godz. . 10, P • ' A,
wych codziennie od 8 do 9 u O kręgow ego E gzeku to ra  Pow iatow ej as 
rych w Dąbrowie, ul 3 M aja  14. O kręgow y E gzekutor 
D ąbrow a, dm a 13 g ru d n ia  1930 r. Pow iatow ej K asy Chorych w Sosnowcu

O kręgu D ąbrow skiego 
W RÓ BEL ANTONI

z  f tO y U fu e .n
jest to idealny, n ie szk o d liw y  ko- 
-m etyk, usu»aiąi--y w ady  aa kor­
ka tak u dorosiych, jak i u dzieci.  

R. M. Spr. W e w n  Nr. 5334.

1 A R M 0 N i  E
r*<£4r - - .  — — ---------------------------------

K a M e p s z e  i n ^ ] t a  S 2«  S u l i k o ­
w a  i r ę c z n a  z n a n e !  f  r m y

Andrza] Ku ais
W arszaw a,  ul. B ednarska  21.

Z A G IN Ę Ł A  k a r ta  rzem ieślnicza na  i- 
m ię R om aną N eya w ydana przez Sta-
rosnvo Będzińskie. ____________——r*
JA N A S  H ieronim  zgubił książkę w oj. 
siłową, w vdaną przez P . K. U. Sosno­
wiec, k a r tę  m obilizacy jną, w ydaną
przez P- K. U. K ról._i_Huta.___________.
CEM BRZYNSKA K o ra u la  zgubiła do- 
wó.i osobisty  kolejow y, w ydany przez
d y r w arszaw ską.  ______ —__
B A R A N  F ranciszek  zgubił dowód oso- 
bis :v w ydany  przez M ag is tra t m iasta  
D ąbrow y Górniczej.
M O SŹEK  Pęo-etow icz zgubił dowód 
osocisty  w y la n y  przez S tarostw o Bę­
dzińskie._______   -
K U B IC Z E K  Bolesław zgubił książccz 
kę wojskową w y d a n i przez I . K. U. 
Sosnowiec.

K U R SY  Szoferów M echaników St. Ko 
nopf.i. Swobodna 7. Zapisy codziennie.
K u rs  p ła tn y  ra tam i ---------
K /O D Y  na k r isa c h  sam ochodowych 
INŻY M E R A  BO LESŁA W A  FROM A, 
w Sosnowcu W arszaw ska 22, telefon 
4-92 o trzym uje  g run tow ne w yszkolenie 
teoretyczne .  p rak tyczne na kierow cę 
san  ochodowego. Zapisy na nowy kurs, 
k tó ry  zaczynam y 1-go stycznia. prz> .1- 
m uje  sc k re ta r ja t kursów  od 9-Lej do 
19-tej.

Wydawca: Helena Monsiorska. X)ruk- „EiDres Zagłębia** Sosnowicę, ul. i  eulralna 1, teL 4-9L

&


